O miłości wzajemnej w Zgromadzeniu

Nie przedstawilibyśmy całokształtu życia zakonnego, gdybyśmy, mówiąc na rekolekcjach o posłuszeństwie i cnotach właściwych naszemu powołaniu, nie wspomnieli też o miłości wzajemnej. Bo i Chrystus Pan, nasz Boski Ideał, praktykował nie tylko posłuszeństwo, zaparcie się siebie i inne cnoty, ale przede wszystkim miłość. Miłość była treścią Jego życia, objawiała się w Jego cudach, naukach, w stosunku do grzeszników. Praktykował ją ciągle i zawsze w całym swoim życiu. „Po tym poznają, żeście uczniami moimi, jeżeli miłość wzajemną mieć będziecie jeden ku drugiemu” - mówił do apostołów. A na innym miejscu: „To wam nakazuję, abyście się wzajemnie miłowali. W cudownej przemowie i modlitwie po Ostatniej Wieczerzy zanosi do swego Ojca rzewne błaganie, prosząc dla nas o ducha miłości i jedności: „Ojcze Święty, ja za nimi proszę... zachowaj ich w Imię Twoje, aby byli jedno, jak i my jedno jesteśmy”. Lecz i ze śmiercią Jezusa nie ustała Jego miłość. Jej przykładem świeci nam stale w swoim życiu eucharystycznym na naszych ołtarzach. Ta miłość miała być i będzie środkiem, który bardziej niż cuda miał pozyskać i nawrócić świat. Jeżeli więc przykazanie miłości obowiązuje wszystkich ludzi, to tym bardziej ciąży ono na osobach zakonnych, które właśnie miłość ma łączyć w jedną rodzinę duchową. 

Na scharakteryzowanie życia zakonnego mistrzowie duchowni nie znajdują innej nazwy, jak życie wspólne, mające wiele cech życia rodzinnego. Rozpatrzmy więc te cechy i nauczmy się wzorować na nich naszą miłość zakonną.

Na czym opiera się życie rodziny w duchu Chrystusowym? Przede wszystkim na miłości Bożej i miłości wzajemnej. Rodzinę powinien ożywiać jeden duch  i jedno serce. Naszą zakonną rodzinę powinniśmy oprzeć także na nadprzyrodzonej miłości, a podstawą tej miłości jest wiara, która nam mówi, że jesteśmy dziećmi jednego Ojca. Jesteśmy gałązkami jednego szczepu, jak mówi Chrystus, a szczepem tym jest On sam. Z każdym człowiekiem utożsamia się On do tego stopnia, że mówi: „Cokolwiek uczyniliście jednemu z braci moich, Mnieście uczynili”.
Drugą podstawą życia rodzinnego jest wspólność dóbr. Otóż, jak w rodzinie jest wspólny majątek, z którego rodzice zaopatrują potrzeby dzieci, tak i w zakonie, na mocy ślubu i ducha ubóstwa, Kościół i ustawy usilnie nakazują życie wspólne, gdzie do przełożonych należy z macierzyńską troskliwością zaopatrywać potrzeby członków zgromadzenia. Przełożeni powinni czuwać, aby nie było zbytku, ale też powinni troszczyć się o to, aby każdy miał w dostatecznej ilości wszystko, czego mu potrzeba. Podwładni natomiast z dziecięcą prostotą powinni zwracać się ze swymi potrzebami do przełożonych, podobnie jak w dobrej rodzinie dzieci z całą swobodą przychodzą do matki lub do ojca, prosząc o wszystko, co im potrzebne, choćby im czasem odmówiono. Na ten szczegół trzeba zwrócić uwagę, są bowiem osoby zakonne, które najczęściej przez brak pokory zamykają się w sobie i nie mówią o swoich potrzebach, potem zaś szemrzą i użalają się przed innymi. To nie jest postępowanie zgodne z duchem zakonnej prostoty i ubóstwa. Przyjmuj wszystko jak jałmużnę, a proś o wszystko z prostotą dziecka, a choćbyś czasem doznał odmowy, nie powinieneś tym się zrażać. Przełożeni nie są wszechwiedzący. Gdyby więc ktoś nie ujawniał swoich potrzeb, przez brak prostoty zatruwał sobie życie i gorszył z tego powodu innych swą ponurością lub szemraniem - postępowałby bardzo źle.

Z drugiej strony, o ile przełożeni są obowiązani chętnie zaopatrywać potrzeby podwładnych, o tyle ci ostatni powinni ściśle rachować się w sumieniu, czy żyją zgodnie z duchem ubóstwa, czy oszczędzają, czy nie marnują czegoś, czy nie wymagają rzeczy zbytecznych, pamiętając, że majątek zgromadzenia jest własnością Kościoła. Trzeba szanować go przez ducha ubóstwa i ten szacunek rozciągnąć na każdą rzecz w zgromadzeniu.

Inną podstawą życia rodzinnego jest przyjaźń i życzliwość wzajemna. Wprawdzie mistrzowie życia zakonnego przez ostrożność czasami surowo je oceniają, a jednak ta przyjaźń powinna istnieć w zakonie i to nie tylko w teorii ale i w praktyce,       w życiu codziennym. Powinna przejawiać się w całym naszym zachowaniu, w mowie, w spojrzeniu, w uprzejmości i delikatności, umilając całe życie wspólne.

Spójrzmy na Chrystusa, na Jego przyjaźń w stosunku do apostołów, na Jego tkliwość dla nich, zobaczmy jak ich witał, jak serdecznie pozdrawiał. Apostołowie naśladują w tym Mistrza. W listach swoich pozdrawiają się czule, okazują sobie przychylność i miłość.

Zgodnie z tym przykładem nasza przyjaźń powinna być święta, nadprzyrodzona, zachęcająca do cnoty, wspierająca ducha, mająca na celu Boga i do Niego istotnie prowadząca. Kto na takich podstawach łączy się węzłem przyjaźni, ten nie potrzebuje obawiać się niczego. Taką przyjaźnią byli złączeni św. Bazyli i św. Grzegorz z Nazjanzu. Tak zdrowa przyjaźń nas wspiera i zbliża skutecznie do nieba. Nie bez podstaw jednak mistrzowie życia duchownego ostrzegają przed innego rodzaju przyjaźnią, która ma znamiona zła i niegodziwości. Jeśli zakradnie się ona do domu zakonnego, staje się jakby rakiem toczącym całą wspólnotę. Najczęściej wytwarza się ona właśnie tam, gdzie nie ma przyjaźni prawdziwej, gdzie panuje atmosfera sztywności i egoizmu. Jej najgorszym objawem jest ten rodzaj łączności, którego podstawą jest niezadowolenie, wyrażające się we wspólnych obmowach, szemraniach, krytyce, sądzeniu wszystkiego i wszystkich. W kółkach takiej „przyjaźni” koncentruje się zwykle wszelkie zło.

Inny rodzaj przyjaźni nie jest wprawdzie tak występny lecz także bardzo niebezpieczny, wnoszący dużo niepokoju. Jest to przyjaźń zbyt ludzka, a jej cechę stanowią: czułostkowość, zmysłowość, wyłączność w zaufaniu. Niedobre jest to zło u podwładnych, ale jest prawdziwym nieszczęściem u przełożonych. Wtedy łatwo powstają kwasy, niechęci, szemrania ze strony tych, które czują się pomijane i zapomniane.

Zapewne, że niekiedy mimo woli odczuwamy większe przywiązanie i sympatię w stosunku do jednych niż do drugich i może nie być w tym uczuciu ani cienia grzechu, ale należy uważać, by tym innych nie zrazić i nie okazywać wielkiej różnicy w postępowaniu zewnętrznym, bo to wytwarza rozdźwięk i żale. Warto zatem te objawy uczucia złożyć w ofierze dla wspólnego dobra, a starać się o wyrobienie w sobie dla wszystkich w zgromadzeniu przyjaźni żywej, czułej, serdecznej, która umie innych ogrzać, rozpalić i pobudzić do dobrego.

W życiu wspólnym w rodzinie widzimy także wzajemny szacunek. Jest on obowiązkiem każdego chrześcijanina. Św. Paweł mówi, że powinniśmy uprzedzać się we wzajemnym oddawaniu sobie szacunku i czci. O ileż więcej zatem powinno się o tym pamiętać w zakonach. Przełożone powinny pamiętać, że mają do czynienia nie z podkomendnymi, ale z siostrami, w których mają czcić godność służebnic Bożych - dlatego zawsze powinny obchodzić się z nimi z szacunkiem. Tym więcej podwładne winny okazywać uszanowanie przełożonym, jako zastępującym im Boga. Szacunek ma swoje odcienie i stopnie w zależności od urzędu i wieku sióstr. Jednak wszystkim jako służebnicom Bożym należy się grzeczność i uprzejmość. Szczególnie siostry żyjące stale pod jednym dachem niech uważają, aby nie zaniedbać się pod tym względem, bo przez ciągłe stykanie się z sobą nieraz dochodzi się o zapomnienia o należnym siostrom szacunku.

W rodzinie panuje także prostota we wzajemnych stosunkach. Rodzice umieją uszanować zdolności, pragnienia i potrzeby dzieci i tak samo dzieci wzajemnie między sobą. Jeżeli jednak któreś z dzieci źle się wyraża - drugie je poprawi, gdy czegoś nie wie - zapyta o to drugie, gdy błądzi - drugie je w razie potrzeby upomni, jedno na drugim poprawi ubranie, aby rodzina przedstawiała się jak należy. I nikomu do głowy nie przyjdzie, aby to miało być upokorzeniem.

W życiu zakonnym  także powinno się praktykować upominanie. Przede wszystkim obowiązek ten należy do przełożonych, którzy powinni go spełniać       z miłością i roztropnie, mając głównie na celu nie upokorzenie podwładnych lecz dobro ich duszy i całego zgromadzenia. Nie będzie zaś chyba osoby do tego stopnia niemądrej i wrażliwej, która by w tym duchu udzielonego upomnienia nie chciała przyjąć.

Upominanie między siostrami jest dowodem miłości. Czyż byłby ktoś tak obojętny, że zostawiłby siostrę lub brata nad brzegiem przepaści albo na widok podkopującego się do domu wroga nie starałby się o pomoc? Kiedy twój brat lub siostra błądzi i obraża Boga, nie możesz być obojętnym. Może ona nie wie, nie spostrzega, że błądzi. Nieraz upomnienie w cztery oczy wystarcza do poprawy. Pamiętać jednak należy, aby nie popaść w pesymizm i przesadę. Są bowiem ludzie mający oko tak dziwne, że choć całe ciało będzie piękne i jasne, a będzie na nim maleńka plamka - oni tylko tę plamkę dostrzegają. Trzeba więc prostym i czystym okiem patrzyć na bliźniego, nie zamykając się na jego strony dodatnie. Nie trzeba podpatrywać drugich, brać wszystko ze złej strony, posądzać. Przede wszystkim niech pamiętają o tym podwładne w stosunku do przełożonych, gdyż przy braku czuwania często się 

zdarza że stają na stanowisku sędziego, zamiast trzymać się stanowiska dziecka, patrzeć pogodnym i jasnym okiem na tych, którzy nimi kierują. W ogóle trzeba strzec się złego serca, drobiazgowości, podchwytywania bagatelek, a nade wszystko opowiadania o tychże przed innymi. Osoby dotknięte świerzbiączką języka i nie umiejące go utrzymać na wodzy, są prawdziwą zakałą życia wspólnego w zakonie. Może się zdarzyć, że niejednej siostrze wyrwie się jakieś słowo nierozważne, może jest zdenerwowana i zapomniała się, powiedziała coś, co zakrawa na szemranie, oburzenie lub tym podobne, a obok znajdzie się osoba o nieumartwionym języku i - jak to mówią - poleci zaraz do przełożonych czy do sióstr i zrobi wiele niepokoju i zgryzoty, podczas gdy tamta siostra już się spostrzegła i żałuje za swój postępek. Tymczasem takie nierozważne słowo powinno wśród nas utonąć. Nie podnośmy go nigdy. Przełożonym należy donieść tylko wtedy, kiedy naprawdę widać złą wolę i niebezpieczeństwo.

Nie trzeba też nigdy gorszyć się postępowaniem innych, bo przecież nie jesteśmy aniołami - każdy z nas ma swoje błędy i ułomności. Prostowanie ich należy zwłaszcza do przełożonych. Nie należy jednak zatrzymywać na nich swojej uwagi. Św. Paweł przypomina nam o wzajemnym znoszeniu swoich brzemion. Zapominanie o cudzych błędach jest ważną rzeczą, bo dowodzi wyrozumiałej miłości, a wytykanie i wypominanie uchybień bliźniego, gdy on je może już obżałował, wyspowiadał się z nich i nie wrócił do nich, jest oznaką złego serca, przykrytego pozorami cnoty.

Należy także pamiętać, aby oskarżając siebie, nie oskarżać innych. Musimy uważać, by z dobra nie robić karykatury.

Każda rodzina składa się z ludzi, a więc i w niej zdarzają się błędy, niedoskonałości i upadki, ale w dobrej rodzinie nie wyjdą one poza dom - panuje tam dyskrecja, którą się zło pokrywa.

W zakonie także bardzo potrzebna jest dyskrecja, której podstawą jest: nie wtrącać się w cudze sprawy i zajęcia, pilnując jedynie swoich. Dyskrecja każe zapominać zło, tymczasem nieraz się zdarza, że jakiś fakt obiegnie cały dom i nawet do drugiego się dostanie, zanim ktoś ostrzeże osobę, o którą chodzi. Dyskrecja nakazuje zachować sekret, jeżeli jakąkolwiek drogą dowiemy się czegoś drażliwego  o drugiej osobie. Lekkomyślne rozgłaszanie takich rzeczy zatruwa życie wspólne    i może być przyczyną wielkiej szkody.

Dyskrecję należy zachować, gdy mowa o rodzinnych stosunkach sióstr czy uczennic, ponieważ te rodziny nie życzyłyby sobie, by o pewnych rzeczach wszyscy wiedzieli. Jeśli więc siostra, uczennica, dziecko zwierzy się z nich, należy to uważać za ścisły sekret.

Jeżeli widzi się coś rzeczywiście złego, czego nie można pominąć milczeniem, dyskrecja nakazuje zwrócić się z tym jedynie do władzy, która by mogła zaradzić, poza tym zaś nie mówić o tym z nikim więcej pod żadnym pozorem. Podobnie dzieje się w każdej dobrej rodzinie, gdzie ojciec i matka, gdy wyczują coś złego w dziecku, starają się przeciwdziałać w domu, ale osłonią to przed obcymi, pokryją milczeniem i uszanują dobrą sławę członka rodziny.

Tak samo powinno być i w zakonie: trzeba unikać opowiadania rzeczy ujemnych o drugich, niepotrzebnych, narażających dobrą sławę, bo to wszystko niszczy dobre stosunki i psuje dzieło Boże.

Wreszcie ostatnią cechę dobrej rodziny jest jedność w pracach, wspólnota interesów, współudział w radościach i cierpieniach. W życiu zakonnym każda siostra powinna dzielić losy zgromadzenia i według możności pomagać po każdym względem do jego rozwoju, „budować w Panu”. Aby całość była jak najlepsza żądna nie powinna być obojętna na to, co dotyczy zgromadzenia.

Mimo różnic temperamentu i charakteru wszystkie siostry powinny dążyć do zlania się i spojenia w jedną harmonijną duchową całość. By ten cel osiągnąć każda powinna nad sobą pracować, z tym jednak zastrzeżeniem, że nie będzie robić z siebie centrum wszystkiego i wymagać, by inni do niej się stosowali, ale że sama będzie stosować się do innych, starając się by innym z nią było dobrze, a pracą, poświęceniem i miłością przyczyniając się do umilenia wspólnego życia. 

Wzór takiego życia dał nam Chrystus. Przychodząc na świat nie wymagał dla siebie hołdów należnych Jego majestatowi, ale zniżył się do nas, przyjmując naszą naturę, przyszedł aby nam służyć i dla nas się poświęcić. Idąc za tym Wzorem, zwłaszcza przełożone i starsze siostry winny być wszystkim dla wszystkich, okazując siostrom serce i troskliwie zaopatrując ich potrzeby. Każda zaś siostra winna unikać egoizmu, zasklepienia się w sobie, dzieląc życie drugich i udzielając swego życia drugim w Bogu i dla Boga.

W zgromadzeniu jednak każda z sióstr zachowuje swą indywidualność i to jest dobre, gdyż w ten sposób siostry uzupełniają się wzajemnie. Jedne są bardziej skłonne do kontemplacji i milczenia, inne do czynu, do załatwiania spraw i stosunków z ludźmi. Każda ma inne, właściwe sobie talenty, które siostry powinny wzajemnie w sobie cenić. Wówczas zapanuje prawdziwa harmonia w zgromadzeniu. Każda bowiem będąc sobą może się przyczynić do ogólnego dobra i przynieść pożytek. Kiedy jednak zaczną sobie wzajemnie wytykać braki i niedoskonałości, gorszyć się jedna z drugiej - źle się dziać będzie. Nie należy wszystkich przerabiać na swoją modłę, bo to się nigdy nie uda, a podobne pragnienia byłyby zarozumiałością. Można jednak i należy do każdego się zbliżyć i skorzystać: u jednego biorąc wzór z kontemplacji, u drugiego z pracowitości i obrotności itp. Podobnie jak        w naszym ciele są różne członki i każdy z nich ma swe przeznaczenie, ale wszystkie działają dla wspólnego dobra, tak i w zakonie nikt nie żyje tylko dla siebie, ale dla wszystkich. Kiedy ktoś jeden zechce się odłączyć - ogół na tym cierpi.

Koniecznie więc należy ożywić ducha wspólnotowego i jednoczyć się z innymi, mając przed oczyma cel wspólnoty. Na płynącym do portu okręcie jest sternik, oficerowie, służba różnych stopni, ale wszyscy mają jeden i ten sam cel, do którego wszyscy zmierzają.

W rodzinie zakonnej wszystkie dusze zmierzają do tego samego celu - do Boga, muszą więc wzajemnie wspierać się w pracy, pomagać sobie a nie utrudniać zadania, jeżeli chcą przynieść chwałę Bogu, uświęcić się i dojść do celu.

Jednym ze środków pomagających do tego zjednoczenia się w życiu zakonnym jest należycie odbywana rekreacja wspólna. Nie powinna ona być martwym punktem przepisów. Według myśli Kościoła i mistrzów życia duchowego rekreacje mają być ogniskiem rozpalającym miłość wzajemną, zapał i gorliwość w dążeniu do doskonałości. Aby to osiągnąć, nie można myśleć tylko o sobie, lecz trzeba przejąć się potrzebami innych sióstr, starając się przyczynić do ogólnego rozweselenia i zbudowania.

Niektóre siostry lekceważą sobie codzienne rekreacje, co jest wielkim błędem, ze względu na doniosłość tej praktyki w życiu zakonnym. Jest ona ćwiczeniem obowiązującym, tak jak i modlitwa, płodnym w błogosławione owoce, dlatego starajmy się wiernie i we właściwy sposób brać w niej udział, nie zwalniając się nigdy bez koniecznej potrzeby.

Wreszcie, módlmy się o cnotę miłości wzajemnej w zgromadzeniu oraz praktykujmy ją szczerze i wytrwale, aby pocieszyć w ten sposób Najświętsze Serce Jezusa, które szczególnie od nas tej pociechy oczekuje, uwięzione z miłości ku nam w samotni Eucharystii, gdzie - już nie głosem słyszanym na zewnątrz, ale samą swą sakramentalną obecnością - powtarza nam ciągle: „Po tym pozna świat, że jesteście Moimi uczniami, jeżeli miłość wzajemną mieć będziecie”.
